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Sztandar oddziału słowackiego walczącego w ramach A K  na Czerniakowie (Foto P S  W Gnom)

Oddziały AK wdarły się nd Zamek
Walki n iem iecko-rosyjsk ie  na przedpolu Pragi

Odpie ra ją c  nieprzyjacielskie uderzenie na 
ul. Świętojańską oddz ia ły  AK zajęły w prze-  
c iwuderzeniu  część  kompleksu  Zamku Kró­
lewskiego. Silne na ta rc ie  nieprzyjacielskie 
z p o pa rc ie m  czołgów i lotnictwa  d o prow a­
dzi ło do zajęcia większej  częśc i  budynku 
Pańs twowej  Wytwórni  Papierów War tośc io­
wych.  Walka w toku.

Niemiecka  broń panc e rn a  przy użyciu 
„Goliatów" uszkodziła barykady nasze u 
zbiegu Marszałkowskiej  i Chmielnej  oraz 
u zbiegu Brackiej  i al. Sikorskiego.  Pod 
os łoną  czołgów ostrze liwujących pa łac  S t a ­
sz ica n iemcy budują  ba rykadę  na Krako­
wskim Pr zed m ie śc iu  na wysokości  ul. T ra ­
ugut ta.  Za łoga n iemiecka  w Muzeum N a r o ­
dowym otrzymuje  zaopa trzen ie  po przez  
g łęboki  wykop z tunelu linii ś rednicowej .

Oddzia ły  AK dokonały poważnych  znisz­
czeń  w to r a c h  kole jowych przy ul.  Ż e l a ­
znej w kierunku dw orca  Głównego,  przy 
Dworcu  P o cz to w ym  i przy ul. Towarowej.  
Niemcy palą domy wzdłuż  wiaduktu  P o n i a ­
towskiego i al.  3-go Maja.  Ludność  z ul. 
Czerwonego Krzyża zosta je  wysiedlona.  O d ­
c inek  al. Sikorskiego (strona parzysta)  od 
Marszałkowskiej  do Nowego Świa tu  p o z o ­
staje w naszych rękach.  Śródm ie śc ie  po zo­
stawało  pod nęka jącym ogniem miotaczy 
min,  moździerzy i częśc iowo lotnictwa.  Są  
duże straty wśród  ludności  cywilnej.

Niemcy umacn ia ją  bar ie rę  obronną  Wiła 
nów, S łuże wie c ,  Okęc ie .  Z achodni  brzeg 
Wisły obsadz il i  Węgrzy wraz z oddz ia łami 
niemieckimi.  Las Kabacki zajęty przez  nie­
przyjaciela.  Niemcy p rzep rowadza ją  pacyfi­
kac ję  lasów chojnowskich pa ląc wsie i g a ­
jówki. Lu dność  w rejonie P ia seczna  chwy­
tana jest  do  robó t  p rzymusowych m ian o­
wicie mężczyźni od lat  16 do 55, kobiety 
do  la t  45. W związku z zabezp ieczenie m 
wymienionego  sz laku odwrotowego n iemcy 
przeprowadzi l i  szereg  na tarć  na Sa dybę  
Of icerską  i obrzuca ją  odc inek  Mokotowa 
i Czerniakowa nęka jącym ogniem artyleri i  
i moździerzy.

OBLICZONE WARTOŚCI 3 kotły zamykajq niemców we Francji
Am erykanie na gran icy  włoskiej

Czwarty tydzień warszawskiego p o w s ta ­
nia powoduje  cz a se m  nieuzasa dn ion e  za­
rzuty pod  a d r e s e m  kie row nic tw a  akcji  
zbrojnej .  Rozumiemy doskonale ,  iż stan 
nerwowy n iek tórych  jednos tek  —  tych 
zwłaszcza ,  które spędza ją  be zpł odn ie  cza s  
na pogaw ęd ka ch  i tylko na p og aw ędk ach— 
daleki  j es t  od równowagi.

T e rm in  wyb uchu  powstania  zos tał  d o ­
kładnie przemyślany  i zgroma dzone  środki  
na walkę znacznie  d łuższą  niż p a r o d n i o ­
wą. Jeżel i  cokolwiek nas zaskoczyło,  to 
tylko n iewyt łom aczone  zwolnienie te mp a 
walk na f ronc ie  sowieckim,  na wa rszaw­
skim odc inku

Malkonten tom przypomnieć  na leży fakt, 
iż już w okres ie  l ikwidacji  „ghetta" war­
szawskiego pewne grupy pol i tyczne  wzy­
wały do powstania w Warszawie.  Wzywa­
no nas do powstan ia  w okres ie  wysiedlań 
Zamojszczyzny.  W maju  1943 roku pewna 
organizacja pol i tyczna s tale choć  b e z s k u ­
tecznie  wzywała do popa rc ia  armii  sowie­
ckiej  drogą  ogłoszenia w Warszawie  s t ra j ­
ku genera lnego .  Równałoby się to pow­
staniu.

N ie chż e  s ię  zas tanowią  szczerzy i nie ­
szczerzy  krytycy jak wyglądałaby Warsza­
wa, gdyby wybuch powstan ia  nas tąp i ł  zgo­
dnie  z życzeniami już rok temu.  Kto cho-

Dio wszystkich musi starczyć

Sa mo lo t y  sowieckie bomb ardow ały  o s t a t ­
nio rejon Pustelnika ,  Ząbek  i Marek. Z a ­
obserwowano odleg łe  pożary w rejonie Mi­
łosny i Radzymina .  Z okolic S iek ie rek  i Wa- 
wra s łychać  silny ogień piechoty i c k m ’ów. 
Na mośc ie  Kierbedzia  ob se rw ow an o  p r z e ­
ma rsz  kolumny czołgowo- samochodo wej  w 
k ie ru nk u  Pragi  i odpływ p iechoty  w k ie run­
ku Warszawy.

Dnia 25.V1II. oddz ia ł  niemiecki  w sile b a ­
onu o tacza jąc  miasto i okolice Szydłowca 
z aczą ł  pal ić j ed ną  ze wsi i m ordow ać  l u d ­
ność polską.  O d d z ia ł  partyzancki  AK u d e ­
rzył na nieprzyjaciela w obronie  ludności ,  
rozbroi ł  go, zdobywając  3 km., 69 pistole­
tów, 40 kb. i pewn ą  ilość amunicj i .  Straty 
nieprzyjaciela  74 zabi tych i dużo rannych.  
S t r a ty  własne  n ieznaczne .

D laczego?
Dziennik londyński  „Observe r11 omawiając  

powstan ie  warszawskie  przyczynę  t rudne j  
sytuacji  m ia s t a  widzi w sporze  polsko-ro­
syjskim. „ O b s e r v e r ” zaznacza  jednak  iż p o ­
moc dla Warszawy „jest  sprawą nie pol i ­
tyki, l ecz popros tu  uczciwości  i ludzkich 
uczuć" .

„Spór  polsko- rosyjski  nie wyjaśnia j e ­
dnak d laczego bazy amerykańskie,  b ę d ą c e  
blisko Warszawy, nie dają mia s tu  pomocy.  
Z a d a n ie m  Wielkiej Brytanii jest  nietylko 
zabezp ieczyć  pokój dla siebie,  lecz także  
dla mniej szych narodów.  Tragedia  W ars za ­
wy je s t  naj lepszym przyk ładem jak wolne 
narody nie rozumie ją  t rudnej  sytuacji  n a ­
rodów nieszczęś l iwych" .

Dodać  należy,  iż po dob ne  s tanowisko za j ­
muje  nietylko prasa anglosaska ale r ó w ­
nież p i sma pańs tw neut ralnych.  Po dk re ś la  
się fakt iż n iedawny wróg sprzymierzonych  
— Rumunia ,  korzysta już z lotniczej  po­
mocy sowieckiej  i anglosaskiej za równo 
z baz włoskich jak i rosyjskich.

l i e  n i s z c z ,  n a l e p  na m u rz e !

Od pierwszej  chwili  wybuc hu powstan ia  
obsady  kuchen  żo łnie rskich śródmie jsk iego 
re jonu  wojskowej s łużby kobiet  u r uchomi ły  
swoje placówki.  W krótkim jednak  czasie 
naj lepiej  zorganizowane  punkty okazały się 
n iedos t ępne  a na jzasobnie jsze magazyny zni­
szczone.  Nieprzewidz iane  t rudnośc i  k om u­
nikacyjne nie pozwol i ły 'do t rzeć  na  mi e jsc a  
zgóry wyznaczone dużej ilości osób. Z a d a ­
nie jednak zos ta ło  wykonane.  Od  p ie rw sze­
go dnia nikt nie był głodny, c h o ć  zna laz ł  
się zda ła  od domu, lub s t rac i ł  ł ąc zno ść  ze 
swym oddzia łem.  Karmi li  powsta ńców wszy­
scy: mieszkańcy,  firmy, kuchnie zo rganizo­
wane  n a p r ę d c e  przez ludzi  dobrej  woli.

W m ia rę  wyczerpywania się zapasów po­
cho dzących  z akcji  zbiórkowej  wyżywienie 
żołnierzy stało się zadaniem kuchni  ż o łn ie r ­
skich prowadzonych  wyłącznie przez  woj­
skową s łużbę  kobiet.

W rejonie ś ródmieśc ia  i stnieje o b e c n ie  
17 takich kuchen  żywiących 6000 ludzi ,  p rzy­
czyni obok oddz ia łów  żołn ie rsk ich  obs łu ­
gują one dzieci  i w wypadkach  nagłych-  
bezdomnych.

C zerw ony Krzyż 
zajqł s ię  sprawq Pruszkowa

Polski  Czerwony Krzyż zwróc ił  się do 
Viceprezesa  Czerwonego Krzyża, szwedzkie­
go nas tępcy  t ronu o pom oc  dla uwięz io­
nych w obozie w Pruszkowie .  ViCeprezes 
Ks. Bernad o t te  przes ła ł  nag l ącą  de pesz ą  
do prezydium Czerwonego Krzyża de k la ru ­
jąc jednocześn ie  pom oc  f inansową sz w e d z ­
kiego Czerwonego Krzyża.

Tak być nie m oże
W zakładz ie  fryzjerskim w Hote lu  Royal 

przy ul. Chmielne j  n iesposób  dobić  się do 
fotelu cyrulika.  Długa kolejka oczekujących  
to żołnierze,  którzy dopiero co zeszli  z p la ­
cówki,  dysponujący niewielką chwi lą  w y ­
tchnienia .

C zemu ż tak  się dz ie je?  Oto „wytwor­
ne" panie  okupowały  zakład.  Mycie g ło­
wy, ondulac ja  wręcz fi lmowa i k r ęcen ie  
tys iąca  loczków co w normalnych  c zasach  
t rwa  p a rę  godzin.

T ę  n ies łychną  „elegancję" należy o d ­
łożyć do spokojniejszych czasów,  a prze- 
dewszys tk im żołnierz musi  mieć p ie rw­
szeńs two dla zaspokojen ia  swych wy­
m a g a ń  najprymi tywniejszej  higieny: os trzyże­
nia się i ogolenia.  Niechże  to sobie  z a p a m i ę ­
ta ją  p iękne  panie.

Przygotowane  p rz ed  powstan iem zapasy 
żywności  wyczerpały s ię  już dawno,  dla tego 
kuchnie  wsk. szuka ją  nowych źróde ł  z a o ­
pa t rzenia .

Dużo  wysiłku pochłan ia  przenosz en ie  ży­
wności ,  która jest  j ednakowa dla wszystkich. 
Szeregowi  i o ficerowie jedzą  z jednego  ko­
tła. Wyjątkowo traktuje  się tylko rannych 
i chorych.

Tokarze i ś lusarze!
Fachowcy — tokarze  i ś lu sa rze  po t rzebni  

do ważnych robót  na obrabia rkach .  Zgła­
szać  się na T am k ę  48, pię tro III, Wydział  
Techniczno-Budowlany Delega tury Rejonu I.

ciaż chwilę  zas tanowi s ię  nad tymi fak ta ­
mi — z rozumie  ca łą  na iwność  jednych  
i całą złą wolę innych jednostek.

Kierownictwo wojskowe s tale odrzuca ło  
n ieprzemyślane  i n iezgodne z in te resem ogó­
łu te rminy w yb uc hu powstan ia.  Po traf i l i ś­
my doczekać  te rminu  na jbardzie j  o d p o ­
wiedniego,  potrafi l iśmy obliczyć wartości ,  
które reprezentu jemy.  Obliczenie  to było 
trafne.  Przebie g  walk warszawskich,  w k tó­
rych n iemcy pozos ta ją  w stałej def ensy ­
wie, t rafność tych obl iczeń  potwierdza.

Nie jesteśmy zaskoczeni  d ługośc ią t iwa-  
nia walk w Stolicy.  To było przewidziane.  
Wprost  p rzeciwnie ,  o tuc hą  napełnia nas 
wspaniała  postawa i d u c h  ofensywny pol ­
skiego żołnierza,  o fiarność  i p raca  wszys t­
kich mieszkańców Warszawy.  Siła tych 
n iemater ia lnych  czynników prowadzi  nas 
do zwycięstwa,  które  dziś nie ulega ż ad ­
nej wątpliwości.

W tym zespolen iu  się armji  i ludności  
cywilnej nikną,  bo niknąć muszą  wy rzeka­
nia „wiecznych krytyków".  Jeśl i  w sp om i ­
namy o nich,  jeśli  odpow iadamy na ich 
urojone  żale — czynimy to tylko ze wzglę­
du  na ogół o fia rnych obywatel i  miasta.  Im 
należą się wyjaśnienia,  im należy przypo­
m nieć  sytuację,  jaka poprzedzi ła  wybuch  
powstania.  „Wiecznych  krytyków" uważa ją ­
cych się w swej zarozumia łośc i  za w s z e c h ­
wiedzących  nie p r zekona my  i p r z eko nyw a­
nie pragniemy.  W naj lepszym ziarnie z n a j ­
dą się plewy, co wcale  war tości  tego ziar­
na nie umniejsza.

Nowe czasy — nowe obyczaje
Co pewien  czas  spo tykamy się w n a ­

szym codziennym życiu z wystąpieniami,  
które nas rażą.  Rażą prz ede  wszystkim tych, 
którzy potrafil i  nie u lec  sugesti i  totalno-  
barbarzyńskich zwyczajów n i emieckich .

Wiemy dobrze ,  iż okup an t  odnos i ł  się do 
każdego Polaka  nie jak do cz łowieka ,  ale 
jak do przedmiotu mar twego,  s ta no w ią ce ­
go jego własność .

Czasy te  już nie powrócą.  S ta jemy się 
na ro dem wolnym, co poc iąga  za sobą  ko­
n ieczność  z rzucenia  wszelkich naleciałości  
niewol i .  Nie zawsze się to uda je.  Oto  np. 
dużo  zas t rzeżeń  nasuw a rekru tac ja  ludnoś­

ci do  służby w drużynach pracy.  Wiemy 
dobrze,  iż t en  kto nie służy w Armii  Kra­
jowej winien pracować na innych o d c in ­
kach naszego wspólnego frontu.  Z ro z u m ie ­
nie tej zasady  jest  już po w szechne  i wy­
padki  wy kr ęcan ia  s ię  od pracy  są niesły­
chanie  rzadkie.  Dla tego  zupe łn ie  niezrozu­
mia łe jest  s tanowisko  n iek tórych  kierowni­
ków Drużyn Pra cy  dokonujących  formal ­
nych polowań na ludzi. Pa n o w ie  ci z a p o ­
minają,  iż czasy „ łapanek"  n iemieckich  
minęły,  że nie wolno ich powtarzać .  N a ­
ś ladowanie  n i em ca  hańbi Polaka.

Nowe czasy nowych wymagają  obyczajów.

Warsrawla nie grozi głód
Według opinii kwatermis t rzos twa  wojsko­

wego zabezpieczone  dotychczas  zapasy  ży­
wności  pochodzenia  n iemieckiego s tanowią 
dos ta t eczną  gwaranc ją  wyżywienia ludnośc i  
miasta.  Akcja zabezpieczan ia  i zgłaszania 
zapasów żywności  trwa.  W akcji tej lu d ­
nośc i  stolicy całkowicie współdz ia ła z wła­
dzami,  mimo iż w paru  wyp adkach  s p e ­
kulanci  zataili  pos iadane  zapasy,  j a k  mąka ,  
oleje i kasza.  Os ta t n io  w ru inach  jednego 
z domów  na t raf iono przypadkowo na 7 z a ­
murowanych  piwnic wypełnionych na j roz­
maitszymi produktami spożywczymi . Ar ty­
kuły te zostały skonfiskowane.

Władze  wojskowe nada l  ape lu ją  do l u d ­
nośc i  aby we własnym in te r es i e  ujawniała 
im tego  rodzaju  zapasy  żywnośc iowe.  Z a ­
meldo wan ia  zg łaszać  na leży do rejonowych 
Delega tur  Rządu.  Zgłoszenia  tak ie  są  p re ­
mio wane .

W r a m a c h  działa lnośc i  kwate rmis t rzos ­
twa wojskowego uruc homio no  na terenie 
miasta dwie  fabryki  m arm e lad y  i t łocznię 
oleju.

Rozdział  żywności  uwzględnia  w p ie rw­
szym rzędz ie  dzieci  i matki  karmiące ,  p o ­
gorze lców i uchodźców oraz pozostały 
ogół ludności .

I stniejące brak i  żywnośc iowe wynikają 
wyłącznie z t rudnośc i  t ranspor tu.  Nadal  
wzywa się mieszkańców do współpracy  
z ko lumnami  t ranspor towymi .  Chętn i  w in ­
ni zg łaszać  się S ienkiewicza 3.

Uruchom ienie n o w eg o  kąpieliska
Z dniem 25 b.m. ur uchom ion e  zostało 

na Powiślu nowe kąpiel isko wraz z dezyn­
sekcją.  Mieści  się ono w gm ach u  szkoły 
ul. D rew n ia n a  8.

Wojska a lianckie l ikwidują w tej chwil i  
trzy kotły w k tórych zgromadziły się r e s z t ­
ki wojsk n iemi eckic h  pozos ta łych  we F r a n ­
cji zachodnie j-  W kotle na  zachód od S e ­
kwany znajduje  się od 3 0 - 4 0  tys. n i e m ­
ców, lotnictwo a l ianckie szerzy st raszl iwe 
sp us t osz en ie  wśród zatorów czołgów i s a ­
m ochod ów  nagro madzonych  na wybrzeżu 
rzeki.

Drugi koc io ł  ogarnia po d  Rouen XV armię  
niemiecką.  Wskutek bo mb ardo wan ia  m a g a ­
zynów niemieckich  między  C o m p ie g n e  
i Laon brak  mat er ia łów pędnyc h  u n i e m o ­
żliwia n ie m com  wycofanie wojsk zmoto ry  
zowanych.  Niemcy ewakuowali  Rouen,  
obecnie  ewakuują  Dieppe.  Flotyla z 15-tu 
jednos tek  uc ieka jąca  z Dieppe  do Boulogne  
s traci ła 12 jednostek zatopionych przez  
lotnic two al ianckie.  Zac ię ta  bi twa o Elbeuf  
nad  dolną  Sekw aną  zakończyła się zwy­
c i ęs twem aliantów. Oddzia ły amerykańskie  
zajęły 13 lotnisk w rejonie Sekwanny 
i m ia s t o  Melun na płd. wsch.  od Paryża .  
Lotnictwo am erykański e  b o m b a rd u je  Metz,  
S e d a n  i Verdun.

W t rzec im kot le  w pobliżu granicy h isz ­
pańskiej  zamknię to  10 tys. n iemców z gar ­
nizonów południowo - zachodnie j  Francji .  
Powstańcy zajęli  mie jscowośc i  Nimes,  
Carcas sonne ,  Aix les Bains i Montpel l ier .

Cała przes trzeń  pomięd zy  R oda nem 
i g ran icą  włoską jest  zupe łn ie  ocz ysz czo­
na z n iemców. Wojska amerykańskie  s to ją  
na granicy włoskiej  w odległośc i  80 km. 
od Turynu.  Na wybrzeżu południowym 
flota a l iancka  wyładowuje coraz  nowe 
olbrzymie t ransporty wojsk f r ancuski ch  
i amerykańskich .
— B K g g a S B BIMJM M M M B — M — M

Alianci rozbili obóz  koncentr. 
w Buchenwald

Wedłu g  wiadomośc i  P A T  lotn ic two a l ian­
ckie z b om ba rd ow a ło  wielki ob óz  koncen­
t racyjny w B uch e n w a ld  w Niemczech,  d r u ­
gi co do wielkości  po Dachau .  Część z a ­
bud owań  obozowych sp łonę ła  m. in. g m a c h  
adminis t rac j i  ze wszys tkimi  ak tami Wielu 
więźniów poli tycznych,  wśród  nich p rze ­
ważnie Polacy,  zdołało zbiec.

Lotnictwo amerykańskie wspiera Rumunów
Ciężkie bom b o w c e  amerykańskie  z baz 

włoskich i rosyjskich doko nyw ują  l i cznych  
lotów c e le m  odc iążenia  wojsk ru m u ń s k ic h  
walczących z n iemcami  w rejonie  B u k a re ­
sztu i Ploest i .  Zniszczono lotnisko Otopen i  
położone  14 km. od Bukaresz tu ,  używane  
przez  n i em có w do startów przeciwko 
wojskom rumuńskim.  Myśl iwce ame ry kań ­
skie zmusi ły  do wycofania się posiłki n ie ­
mieckie przep rawia jące  się pod  Giurg iu .  
Dzięki  współpracy  lotnictwa a lianckiego 
i sowieckiego Rumuni  mają wybitnie u ła t ­
wione zadanie  w zwalczaniu  opo ru  n ie ­
mieckiego.

Wojska rosyjskie zmusi ły do kapi tu lacj i  
czte ry  dywizje rumuńskie:  1 dywizję gwar­
dii, 8 i 30 dywizję piechoty  i 1 dywizję 
czołgów doc howują ce  wierności  n iemcom.  
Za ję to  por t  Białogród,  miasto Renii, Is­
mail i os iągnięto por t  Galac.

Armia gen. Malinowskiego i Tołbuchina  
szybkimi ma rszami  wkraczają w dol inę  
Galacką skąd dzieli je odległość  za ledwie 
100 km, od Ploest i  i 150 km. od Buka-

Zmiany na W ęgrzech
Radio  Londyn o godz. 12.15 podało  wczo­

raj krótką informację:  „Dećyzja powzięta  
przez rząd węgierski  może  zmienić wypad­
ki". Jak iego  rodz a ju  była ta  decyzja nie 
podano.

Wojska  niemieckie umac nia ją  swoje p o ­
zycje w Siedmiogrodz ie .  Oddziały węg ier ­
skie i n ie mieckie  w Transylwanii  przegru-  
powują  się. P r z e ł ę c z e  karpackie o b sad zo ­
ne są przez  oddz ia ły rumuńskie.  D o c h o ­
dzi do p ie rwszych  s ta rć  pomiędzy wojska­
mi rumuńskimi  i węgierskimi.

Pokrótce
—  Rząd jugos łowiański  ogłosi ł  na roz­

kaz króla  P iot ra  że nacze ln e  dowództwo 
gen.  Micha j łowicza  przes taje  egzystować.

—  Niemcy zarządzi l i  powszechną  m o b i ­
l izac ję  w Alzacji  i Lotaryngii .  Lu d n o ść  
męska  ma so wo  uc ieka  do szeregów f ran­
cuskiej a rmii  krajowej.

— Niemcy wycofują swoje wojska z linii 
Gotów we Włoszech,  bardzie j  n a  północ .

resz tu .  P o d  Kiszyniowem broni  s ię j eszcze  
około 100 tys. n iemców zamknię tych  w ko­
tle.

Zam ach na gen. de Gauile
P o d c z a s  uroczys tego nabożeńs twa w ka­

tedrze  Notre Da m e  z powod u uwoln ien ia  
Paryża,  dokonan o za m a c h u  na gen. de  Gaul le.  
S ta l le  mianowicie  w których siedział  de  
Gaulle os t rze lane  zostały z ch ó ru  og niem  
karabinu  maszynowego.  Gen.  de  Gaul le  wy­
szedł  z za m a c h u  cało.  Sp rawców ujęto.  
D o tą d  nie ujawniono kto inspi rował  zam ach.

Do Paryża przybył  gen.Einsenhower .  Niem­
cy bo mb ardu ją  miasto z rzuca jąc  z naczne  
i lości bom b zapa la jących.

Jeńcy przy pracy
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Jeńcy niemieccy zajęci p rzy  budowie studni 
(P S W Joachim)
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